
		
			[image: 00009.jpeg]
		

    
		
			
				[image: 287.jpg]
			

			 

		

	
		
			 

			
				[image: 360.jpg]
			

			 

		

	
		
			 

			Copyright © Natalia Sońska, 2019

			Copyright © Wydawnictwo Poznańskie sp. z o.o., 2019

			 

			Redaktor prowadząca: Sylwia Smoluch

			Redakcja: Aleksandra Deskur

			Korekta: Karolina Borowiec

			Skład i łamanie: Justyna Nowaczyk

			Projekt okładki: Krzysztof Rychter

			Fotografie na okładce: © Dina belenko Photography/Getty Images

			Konwersja publikacji do wersji elektronicznej: Dariusz Nowacki

			 

			 

			Zezwalamy na udostępnianie okładki książki w internecie.

			 

			 

			eISBN 978-83-66278-01-1

			 

			 

			CZWARTA STRONA

			Grupa Wydawnictwa Poznańskiego sp. z o.o.

			ul. Fredry 8, 61-701 Poznań

			tel.: 61 853-99-10

			fax: 61 853-80-75

			redakcja@czwartastrona.pl

			www.czwartastrona.pl

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			Prolog

			 

			 

			 

			Igor siedział nad kartką i drżącą ręką kreślił słowa, które jemu już sprawiały ból. Kłamstwa i ciosy zadawane jeszcze niczego nieświadomej Zosi budziły najgorsze emocje i wyrzuty sumienia. Długo zastanawiał się nad każdym zdaniem, by ubrać myśli w słowa, które nie przyniosą aż takiego bólu. Zdawał sobie sprawę, że to, co robi, jest pełne egoizmu. Sam nie do końca był pewien, czy dobrze postępuje, na tę chwilę jednak nie potrafił wymyślić lepszego rozwiązania. Zdawał sobie sprawę, że zada Zosi cios prosto w serce. Wiedział jednak, że będzie mniej bolesny niż ten, który wymierzyłby jej, gdyby został. To cierpienie już widział w jej oczach i nie chciał, by przeżywała wszystko jeszcze raz.

			Wziął głęboki wdech i zaczął pisać o tym, że odchodzi. Trudno było mu obarczać ją winą za wszystko, za niepowodzenia i za ten wymyślony przez niego kryzys w ich związku. Jeszcze wczoraj, gdy wpadł na ten pomysł, sądził, że nie będzie to aż takie ciężkie. Dziś uświadomił sobie, iż tylko on będzie wiedział, że te słowa to kłamstwo. Mimo wszystko wciąż sobie wmawiał, że to dla jej dobra, że tak będzie lepiej, że w końcu Zosia pogodzi się z tym wszystkim, a jeśli los pozwoli… Może kiedyś jeszcze spotkają się w atmosferze zgody. Bo tego, że go znienawidzi, był pewien. I tego między innymi oczekiwał. Sądził, że właśnie ta nienawiść pozwoli jej odnaleźć się w rzeczywistości, która być może nadejdzie.

			Igor sam nie wiedział, co się wydarzy. Choć w jego głowie tliła się wciąż cicha nadzieja, że to może tylko chwilowe rozwiązanie, a za kilka dni wszystko wytłumaczy swojej dziewczynie, musiał wybrać takie wyjście, które będzie odpowiednie niezależnie od tego, jak rozstrzygnie się dla niego najbliższa przyszłość. Wiedział, że nie zrozumieją go przyjaciele ani rodzice. W tej chwili jednak nie widział innego wyjścia. Postanowił przyjąć to i potraktować jako karę za kłamstwo, które im zaserwuje.

			Zapisał ostatnie zdanie, a serce kołatało mu się w piersi jak oszalałe. Czuł przyśpieszony puls i ucisk w skroni, miał wrażenie, że głowa mu zaraz eksploduje od natłoku myśli i emocji. Do samego końca nie był pewien tego, co robi. Choć chciał właśnie w ten sposób rozwiązać tę sytuację, cały czas się wahał, a miłość do Zosi wciąż przypominała mu, jaki błąd popełnia. Była to jednak próba uchronienia jej przed tym wszystkim, na co on sam musiał się przygotować. Pragnął oszczędzić ukochanej kolejnej fali cierpienia, żalu i smutku. Nie mógł zapewnić jej, że jego historia skończy się inaczej, a Zosia przecież powinna żyć, powinna być szczęśliwa. Była silna. Wiedział, że szybko się pozbiera, a przy wsparciu przyjaciół uda jej się ułożyć wszystko na nowo. Gdyby nie był tego pewien, zastanowiłby się nad swoją decyzją raz jeszcze.

			Chowając list do koperty, miał nadzieję, że los nie okaże się tak okrutny i pewnego dnia pozwoli jej mu wybaczyć. Liczył na to, że za jakiś czas staną ze sobą twarzą w twarz, a on wytłumaczy jej wszystko i przeprosi z głębi serca za to, co musiała przez niego przejść. Wierzył, że Zosia ma wielkie serce i jest tak dobra, że kiedyś pozwoli sobie o tym wszystkim zapomnieć i znów będzie mógł patrzeć na jej promienny, ciepły uśmiech, oczy rozświetlone szczęściem, że po prostu będzie mógł się cieszyć jej miłością.

			Zapisał adres, który znał na pamięć, wspominając wszystkie spędzone w jej domu chwile. Wiedział, że będzie mu brakowało czasu przeżytego u jej boku, kiedy razem cieszyli się każdym dniem. Zawahał się po raz ostatni, kiedy zakleiwszy kopertę, wstał od biurka. Nie, nie mógł się już zastanawiać. Decyzja została podjęta i choć nie odważył się tego wszystkiego powiedzieć wprost, uznał, że ta forma będzie wystarczająca i najbezpieczniejsza. Dla niego i dla niej. Tylko w ten sposób nie powie niczego więcej, nie zrani jej jeszcze bardziej ostrymi słowami, które mogłyby kłamliwie płynąć z jego ust, ale przede wszystkim nie złamie się i nie wyzna prawdy, czego obawiałby się najbardziej podczas spotkania, z którego ostatecznie zrezygnował. Było w tym zachowaniu dużo tchórzostwa, wiedział o tym. I karcił siebie cały czas za to, co właśnie robił. Nie potrafił jednak inaczej.

			Wyszedł z mieszkania, wiedząc, że tego dnia podjął najtrudniejszą decyzję w życiu, która przyniesie najgorsze konsekwencje.
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			Za oknem wciąż świeciło słońce. Jego ciepłe promienie wpadały przez rozchylone lekko żaluzje, mrugając optymistycznie i tworząc na ścianach regularne, pasiaste wzory. W powietrzu czuć już było przyjemny zapach lata. Wakacje miały się rozpocząć lada moment. Szkoda tylko, że w miejskim zgiełku nie można było ich doświadczyć tak intensywnie, jak na rodzinnej wsi, na łące, w sadzie lub nad rzeką.

			W głowie Igora pojawił się obraz soczyście zielonych koron drzew, blasku słońca docierającego do oczu spomiędzy falujących na lekkim wietrze liści lub mieniącego się na rzece. Jej szum, odgłos rozbijania się o kamienie był niemal słyszalny w wyobraźni. Unoszący się wokół zapach skoszonej trawy, polnych kwiatów, to wszystko przywoływało najpiękniejsze wspomnienia. A smak soczystych, słodkich jabłek, zrywanych prosto z drzewa? Aż chciałoby się wrócić do tamtych cudownych, beztroskich chwil spędzonych z przyjaciółmi… i z nią.

			Te wizje wracały często, jak wyrzut sumienia, który ciążył, wciąż kłując w serce. Były dotkliwą karą za kłamstwo, za ból sprawiony drugiemu człowiekowi.

			Igor wpatrywał się w okno, chcąc przez żaluzje dostrzec choć kawałek tej słonecznej, optymistycznej rzeczywistości. Teraz czuł się trochę jak zamknięty w zimnej szklanej kuli, którą co chwilę ktoś potrząsał, by wprawić w ruch mieniące się śniegowe płatki. Jego kula jednak pozbawiona była magii, on stał się nieruchomą figurką, niemającą na nic wpływu, a każde potrząśniecie odczuwał jako bolesną zmianę ładu, który jeśli już tu panował, to tylko na chwilę. To tam, na zewnątrz, toczyło się prawdziwe życie. Może nie pozbawione żalu i łez, ale na pewno takie, na które ktoś mógł mieć wpływ. On obecnie nie miał wpływu na nic, a wszelkie decyzje i plany zależały od kolejnej diagnozy.

			Usłyszał pukanie do drzwi, ale nawet nie odwrócił wzroku. Książka spoczywająca na jego klatce piersiowej unosiła się miarowo w rytm oddechów, gdy półleżąc, obserwował poruszające się na wietrze liście drzew.

			– Cześć, mogę? – Od strony drzwi usłyszał ciepły, znajomy od niedawna głos.

			W końcu powoli zwrócił głowę w tamtym kierunku.

			– Proszę, wejdź – odparł łagodnie.

			– Jak samopoczucie?

			– Dzień jak co dzień.

			Uśmiechnął się blado, mając nadzieję, że Ida zrozumie bez tłumaczenia, w jakim dokładnie był nastroju. Nie chciał się nad sobą użalać, nigdy chyba nie uronił ani jednej łzy. Nawet gdy informowano go o wstępnych podejrzeniach, z kamienną twarzą wsłuchiwał się w to, co mówił lekarz. Przyjął to do wiadomości, podjął kilka ważnych decyzji i wyjechał. Teraz zaś mierzył się chyba z najtrudniejszymi chwilami swojego życia, starając się wszystko traktować chłodno, bez zbędnych emocji. Może to, że był tu zupełnie sam, bez rodziny, bez przyjaciół, pozwalało mu panować nad uczuciami. Nieraz wyobrażał sobie zrozpaczoną mamę, przejętego tatę, Konrada tak udającego twardziela, że aż mu policzki drgają od sztucznych uśmiechów. I Zosię. Z tymi jej smutnymi oczami, na których widok pękało mu serce. Nie mógł znieść jej cierpienia, kiedy odchodził jej ojciec, nie potrafił ukoić jej bólu, mimo że tak bardzo się wtedy starał. Teraz chciał zmierzyć się z przeciwnościami losu sam, był pewien, że bez współczującego towarzystwa bliskich osób będzie mu łatwiej, a i im oszczędzi długich tygodni smutku. Choć właściwie…

			– A ten twój wujek często cię odwiedza? – Dziewczyna wyrwała go z zamyślenia.

			– Sporadycznie – odparł krótko.

			– Reszta twojej rodziny jest z daleka?

			– Skąd takie przypuszczenia?

			– No… Nikt inny u ciebie nie bywa.

			– A może nigdy na twojej zmianie? – odparł zaczepnie Igor.

			Nie chciał odpowiadać. Wolał nie wprowadzać niemal obcej osoby w swoje prywatne życie. Nie było większego sensu opowiadać komuś, kogo zna się tylko przez chwilę, dlaczego tak naprawdę nie miewa gości.

			Ida speszona spuściła wzrok. Nie chciał, by było jej głupio, nie uważał jej za ciekawską. Lubił ją, od kilku dni rozmowa z nią była jego jedyną rozrywką.

			– Tak, są z daleka. Nie mogą przyjeżdżać codziennie. Ale mam z nimi stały kontakt – powiedział łagodnie. – Wujek nadrabia za nich, kiedy tylko może. – Uśmiechnął się.

			– Rozumiem. – Pokiwała głową, jakby to wcale nie było dziwne.

			W zasadzie nie był jedyną osobą, która przebywała tu z dala od bliskich. Nie każdy, kto pochodził z odległej części kraju, mógł sobie pozwolić na przeprowadzkę tutaj tylko po to, by trwać przy czyimś łóżku. Igor cieszył się więc, że nikt nadmiernie nie wypytywał, to się po prostu rozumiało, samotność była tu na porządku dziennym. Samotni ze swoimi problemami kłębiącymi się w głowie byli nawet ci, których otaczał wianuszek bliskich.

			Wujek Michał był jedyną osobą z rodziny, która wiedziała, gdzie Igor tak naprawdę był i dlaczego się tu znalazł. Choć ze względu na rodzinny konflikt wcześniej mieli ze sobą słaby kontakt, chłopak wiedział, że tylko jemu może zaufać. Między innymi dlatego, że był pewien jego dyskrecji. Ostatnią rzeczą, którą mógłby zrobić wujek Michał, było odezwanie się do skłóconego z nim od lat brata, ojca Igora. To on stał się teraz jedynym wsparciem w chorobie, nie tylko duchowym, ale też finansowym. Igor ryzykował, odnawiając kontakt, nie zawiódł się jednak. Może więc to, co mówili niegdyś o mężczyźnie rodzice, nie było do końca prawdą? Co tak naprawdę na lata poróżniło braci?

			Ida widziała go tylko raz, bo od początku jego pobytu w szpitalu wujek odwiedził go jedynie tamtego dnia. Igor nie wyprowadzał jej z błędu.

			– Był już u ciebie lekarz? – zapytała nagle dziewczyna.

			– Nie, dziś jeszcze nie.

			– Pewnie niedługo będziesz miał wizytę.

			– Pewnie tak.

			Rozmowa wyjątkowo się dziś nie kleiła. Igor widział, że niedawno poznana młoda pielęgniarka chciała nawiązać lepszy kontakt. Zrobiło mu się przez chwilę głupio. Nie chciał być gburem czy nudziarzem, po prostu nie bardzo miał ochotę na rozmowy.

			– A jak twój dyżur? – zapytał w końcu, by jakoś rozładować coraz bardziej napiętą atmosferę.

			– Dziś dopiero zaczynam. Przyszłam cię odwiedzić w pierwszej kolejności. – Uśmiechnęła się łagodnie.

			– Czuję się zaszczycony. – On też obdarzył ją szerokim uśmiechem.

			– Tak sobie pomyślałam… Wiem, że będziesz tu na pewno jeszcze przez kilka dni, masz zaplanowany szereg badań. Może czegoś potrzebujesz? – Zerknęła przelotnie na szafkę obok łóżka, na której leżał zamknięty laptop, a na nim telefon.

			Zazwyczaj na takich stolikach piętrzyły się sterty pomarańczy, soków, słodyczy, prezentów od rodziny, czasopism czy książek. Igor obok siebie miał tylko to. Czy czegoś więcej potrzebował? Nie, raczej nie. Tak naprawdę nawet te urządzenia były mu teraz zbędne. Zerwał kontakt ze światem, usunął wszelkie komunikatory, a konta na portalach społecznościowych poblokował tak, by nikt go nie odszukał. Dawną kartę do telefonu przełożył do starego urządzenia, by tylko w razie nagłych wypadków odebrać wiadomość czy połączenie. Przez większość czasu ta zastępcza komórka i tak była wyłączona.

			Pokręcił głową i podziękował.

			– Może chociaż jakąś książkę? – zapytała znów po dłuższym czasie pielęgniarka.

			– Mam czytnik w telefonie i to – powiedział i podniósł jakiś mało porywający kryminał, który kupił w kiosku na dole, po czym szybko dodał: – Ale gdyby wpadł ci w oko jakiś fajny reportaż podróżniczy, możesz mi pożyczyć.

			Twarz Idy od razu pojaśniała, a w jej oczach rozbłysły iskierki. Ucieszyła się i obiecała czegoś poszukać w swojej biblioteczce, a jeśli nie znajdzie niczego odpowiedniego, wstąpić do jakiejś księgarni.

			– Lubisz reportaże?

			– Lubię podróżować – powiedział. Zaraz potem w jego głowie pojawiło się pytanie: czy jeszcze kiedyś będzie mógł realizować tę pasję?

			– Uwielbiam ludzi ciekawych świata. Powiesz, w jak wielu krajach byłeś?

			– O dziwo, za granicą byłem zaledwie kilka razy. Tak naprawdę dopiero zaczynałem rozwijać to hobby z moją… ze znajomymi. Ale zaczynaliśmy od podróży po Polsce.

			– Czy poszukać ci w takim razie czegoś o naszym kraju?

			– Niekoniecznie. Lubię poznawać cały świat. Cokolwiek znajdziesz, będzie w porządku.

			– A masz jakieś szczególne marzenie? Gdzie chciałbyś pojechać? Co chciałbyś zobaczyć? – zapytała.

			Igor popatrzył na Idę, zastanowił się chwilę, po czym sposępniał. Nie wiedział, czy powinien mieć jeszcze jakieś marzenia i plany. Te tworzy się po to, by je realizować, a on… Wolał w obecnej sytuacji nie zapeszać i nie kusić przewrotnego losu, by ten spłatał mu figla.

			– Chciałbym odwiedzić Muzeum Powstania Warszawskiego i Łazienki Królewskie – powiedział w końcu.

			Dziewczyna była wyraźnie zaskoczona. Przecież to miał na wyciągniecie ręki! Tak, ale to były najbezpieczniejsze marzenia na przyszłość, bo takie, które jeszcze mógł spełnić, a przynajmniej mieć na to nadzieję.

			– No co? Tyle razy byłem w Warszawie, a nigdy w tych dwóch miejscach, a podobno są naprawdę warte zobaczenia.

			– No tak, oczywiście, ale… Myślałam, że marzysz o jakiejś podróży do rajskiego świata, gdzie woda jest przejrzyście czysta, słońce ogrzewa zarumienione policzki, a ciepły wiatr przyjemnie smaga swoimi powiewami! – odparła.

			Igor uśmiechnął się pod nosem, słysząc ten wyidealizowany obraz jakiegoś odległego zakątka, o którym najwyraźniej marzyła Ida. Popatrzył na nią wymownie, a ona znów speszona spuściła głowę.

			– Przepraszam. Głupio wypaliłam. Ty pewnie nie myślisz teraz o takich rzeczach.

			– Nie przepraszaj. To normalne, że jak pytasz o marzenia, w głowie od razu pojawiają się takie obrazy. Coś pięknego, często nieosiągalnego lub wymagającego naprawdę ogromnych chęci i możliwości. A moje możliwości są aktualnie mocno ograniczone, więc wolę nie wybiegać wyobraźnią zbyt daleko. Ale nie martw się, nie mam z tym problemu – powiedział całkiem pogodnie.

			Wydawało mu się, że rzeczywiście nie miał problemu, w środku jednak poczuł nieprzyjemne ukłucie żalu. Obraz, który przywołała Ida, był piękny i zachęcający i pewnie w innych okolicznościach zrobiłby wszystko, by właśnie takie marzenie zrealizować.

			– Wiesz… – zaczęła znów po chwili – to muzeum to wcale nie taki głupi pomysł. Naprawdę warto je odwiedzić.

			– No widzisz. Może po prostu zacznę mierzyć zamiary na własne możliwości. – Igor puścił do dziewczyny oko.

			Ida posłała mu radosne spojrzenie. Chyba chciała znów o coś zapytać, ale wtedy do sali weszli ordynator i lekarz dyżurny w towarzystwie stażystów oraz całej delegacji innych medyków i musiała opuścić pokój.

			Ordynator był jego lekarzem prowadzącym i trochę przypominał Zygmuntowskiego, a ten z kolei nie kojarzył mu się pozytywnie – prowadził w chorobie tatę Zosi, któremu niestety nie udało się wygrać walki z nowotworem. A może to po prostu biały kitel sprawiał, że każdy lekarz wyglądał niemal tak samo?

			– Cześć, Igor. Jak się dziś czujesz? – zapytał i spojrzał do swojej karty.

			– Raczej nie tryskam energią – odparł nieco zaczepnie chłopak.

			– A to dziwne. Odwiedza cię taka fajna dziewczyna, a ty jakiś smętny jesteś.

			Igor nic nie odpowiedział, Leski zaś zwrócił się do stażysty, wymieniając chyba jakieś badania. Chłopak nic z tego nie zrozumiał. Te medyczne terminy były dla niego jeszcze zbyt skomplikowane.

			– Zlecam ci kolejne badania. Musimy rozszerzyć diagnostykę.

			– To znaczy, że jeszcze pan nie wie, co mi jest? Czy te wstępne diagnozy…

			– Muszę mieć pewność. Nawet jeśli coś przypuszczam, nie mogę zacząć leczenia na podstawie domysłów.

			– A co pan przypuszcza? Czy coś się zmieniło?

			– Nic się nie zmieniło. Chcę tylko wykluczyć inne schorzenia, robiąc badania w tym konkretnym kierunku.

			– Czyli to jednak nie angina.

			– Będziemy wiedzieć więcej już niedługo – powiedział i podszedł do chłopaka, by go osłuchać.

			Zbadał go, zadał jeszcze kilka pytań, po czym wyszedł, a za nim cała procesja. Igora trochę bawiły te wycieczki: grupki lekarzy, stażystów, praktykantów, którzy stali przy jego łóżku jak przy klatce w zoo, słuchali, co mówi lekarz prowadzący, i analizowali z wypiekami na twarzy kolejne informacje. Tu niestety rewelacji nie było, nic się nie zmieniło, a podejrzenia najgorszego wisiały w powietrzu, czekając tylko na potwierdzenie.

			Usłyszawszy dźwięk zatrzaskiwanych drzwi, Igor oparł się o poduszkę, założył ramiona za głowę i zamknął oczy. Wrócił myślami do rozmowy z Idą, a pod jego powiekami zaczęły pojawiać się obrazy pięknych wspomnień wakacji i wyjazdów spędzonych z Zosią. Mieli wiele wspólnych marzeń i planów. Czy będzie miał okazję zrealizować jeszcze choć część z nich? Chyba nie powinien się nad tym zastanawiać. W szpitalu nie było miejsca na odległe plany, teraz musiał się skupić na tym, co tu i teraz. Jedyne, na co mógł sobie pozwolić, to wspomnienia, które właśnie zaczęły do niego wracać.

			Przypomniał sobie pewien letni dzień, kiedy pojechali we dwójkę nad jezioro. Zosia zabrała koszyk z pysznym jedzeniem, co prawda przygotowanym przez jej mamę, bo ona raczej nie lubiła gotować, ale i tak było idealnie. Rozłożyli koc w odległym od plaży miejscu, ona wyciągnęła z kosza przekąski i piwo bezalkoholowe, a Igor przyniósł z samochodu gitarę. Uwielbiał grać dla niej, a Zosia lubiła słuchać, jak śpiewa. Pamiętał jej rozanielony wzrok, kiedy naprędce układał w głowie kolejne wersy komponowanej piosenki. Chciał ją rozpieszczać właśnie w ten sposób. Uszczęśliwiać, pokazywać, jak jest dla niego ważna. Czuł wówczas, że to właśnie ona, że to kobieta, z którą chce dzielić resztę życia. Wtedy jeszcze nie wiedział, iż krew, która puściła mu się nagle z nosa, była objawem czegoś, co rozdzieli ich na zawsze.

			Szybko potrząsnął głową, by wrócić do jej pięknych, błyszczących oczu. Spędzili wspólnie cudowne popołudnie. Po pikniku wybrali się na długi spacer, usiedli na pomoście i wtuleni w siebie patrzyli, jak zachodzące słońce odbija się w tafli jeziora. Uwielbiał takie wieczory, szczególnie gdy kończyły się przyjemną bliskością i czułymi pocałunkami. Czy jednak powinien się teraz zadręczać tymi wspomnieniami? Z drugiej strony na jego własne życzenie tylko to mu teraz pozostało.

			– Igor, jak myślisz, za dwadzieścia lat nadal będziemy się tak mocno kochać? – pytała zazwyczaj w takich chwilach, za każdym razem zmieniając liczbę lat. Czasem było to dwadzieścia, czasem pięćdziesiąt, ale on zawsze miał dla niej tę samą odpowiedź.

			– Będziemy się kochać każdego dnia jeszcze mocniej, a wszyscy będą nam zazdrościć, że tak potrafimy – mówił.

			Nie dotrzymał słowa. A przynajmniej Zosia tak teraz myślała. Wciąż ją kochał, ale ona miała żyć w przeświadczeniu, że już nic do niej nie czuje. Był podły. Wiedział, że sam nigdy nie chciałby być postawiony w takiej sytuacji, nie wyobrażał sobie nie być przy niej, gdyby to o jej życie chodziło… Własne uczucia rozdzierały mu serce, ale teraz nie było już odwrotu. Bo co? Miałby tak po prostu zadzwonić? Napisać? A może pojechać i powiedzieć całą prawdę? Prychnął pod nosem.

			– Co cię tak bawi? – usłyszał nagle.

			Zaskoczony otworzył oczy. No tak, głosu wujka Michała jeszcze nie pamiętał na tyle dokładnie, by od razu go rozpoznać. Zdziwienie było jeszcze większe, ponieważ wuj wszedł bardzo cicho, nawet drzwi do sali nie skrzypnęły. Igor nie spodziewał się odwiedzin chrzestnego. Wyprostował się i oparł o poduszkę. Mężczyzna wyłożył na jego stolik sok, jakieś owoce i słodycze, a potem wyciągnął z reklamówki jeszcze dwie książki.

			– Przepraszam, że wczoraj mnie nie było. I przedwczoraj też. Miałem trochę pracy – powiedział wujek swoim spokojnym, głębokim głosem.

			– Nie szkodzi. Nie oczekiwałem, że będziesz mnie codziennie odwiedzał – odparł Igor, bacznie obserwując tajemniczego krewnego.

			Nie znał go zbyt dobrze, głównie z opowiadań. Kiedy spotkał go po raz pierwszy wiele lat temu, wydał mu się mrukliwy i małomówny – i to wrażenie pozostało do teraz. Niemniej na plus należało mu policzyć, że nawet się nie zawahał, gdy Igor kilka dni temu stanął w progu jego mieszkania, mówiąc, kim jest i z czym przyjechał. Wuj pamiętał go jako małego chłopca, choć przyznał, że nawet gdyby się nie przedstawił, był zbyt podobny do swojego ojca, by krewny miał go nie rozpoznać. Od razu zaoferował pomoc i obiecał o niczym nikomu nie mówić. Może poczuł się potrzebny? Igor był przekonany, że wujek Michał nie miał żony ani dzieci, był samotnym… samotnikiem. Ale czy takim osobom potrzebna jest świadomość bycia potrzebnym? Igor zawsze uważał, że ludzie wybierający podobny tryb życia sami decydują się na taki los i nie przeszkadza im brak bliskich wokół siebie. Czy on też właśnie się w kogoś takiego zmieniał? Może właśnie dlatego od pierwszych chwil zapałał niezrozumiałą sympatią do wuja? Nie, pobudki Igora były zupełnie inne.

			– Jak się czujesz?

			– Na razie bez zmian.

			– Miałeś jakieś kolejne badania?

			– Kolejną morfologię rozszerzoną o… coś tam. Nie pytaj, bo nawet nie zapamiętałem tych wszystkich nazw. A dziś mam mieć jeszcze USG i rentgen.

			– Czyli wstępna diagnoza wciąż jest taka sama?

			Igor lekko skinął głową. Wyraz twarzy wuja nieznacznie się zmienił. Oczy zrobiły się jakby jeszcze bardziej smutne. Przez chwilę obaj siedzieli w milczeniu, wpatrując się w jakiś punkt na pościeli.

			– A jak w antykwariacie? – zapytał po chwili Igor.

			– Przyszła dostawa mebli dwa dni temu i musiałem wszystko skatalogować. To dlatego mnie nie było.

			Wuj prowadził duży sklep z antykami, połączony z niewielkim antykwariatem. Igor wciąż zastanawiał się, jakim cudem ten interes tak długo się kręcił. Dziwiło go, że ludzie wciąż interesują się starociami, a najwięksi ich fanatycy są w stanie zapłacić krocie za unikatowe meble. Niektórzy kolekcjonowali je jak dzieła sztuki. To głównie ta część sklepu funkcjonowała, przynosząc dochód i zyski, bo antykwariat z książkami był już raczej pasją wujka. Tam ludzie częściej oddawali stare książki, niż po nie przychodzili. Niemniej widać było, że dla krewnego ten sklep był wszystkim i kochał go czystą miłością, jak rodzic własne dziecko.

			Znów zapanowała między nimi cisza. Praktycznie się nie znali, toteż nie bardzo mieli o czym rozmawiać. Po prostu siedzieli, milcząc. Igor kilka razy chciał zapytać, co się stało przed laty, dlaczego on i jego ojciec się poróżnili, nie miał jednak odwagi. Było jeszcze za wcześnie, by odbywać takie poważne rozmowy, musieli się najpierw lepiej poznać.

			– Dziękuję. – Wskazał na stolik.

			– Nie wiedziałem, co lubisz, więc wziąłem tradycyjnie jakieś owoce, sok…

			Igor pokiwał głową.

			– Wuju? – dodał po chwili. – Czy ja mógłbym mieć do ciebie jeszcze jedną prośbę?

			Poczekał na odpowiedź, ale wujek tylko potaknął.

			– Muszę wskazać osobę do kontaktu w razie… W razie gdyby coś poszło nie tak. Czy mogę podać twoje dane?

			– Oczywiście, myślałem, że już to zrobiłeś.

			– Nie, wciąż się zastanawiałem, czy… Wujku, wiesz, że wówczas będziesz musiał…

			– To tylko na wszelki wypadek, niczego nie będę musiał.

			Cóż, najwyraźniej domyślił się, że chodzi o poinformowanie rodziny, gdyby leczenie nie przyniosło skutku.

			– Jak długo zostaniesz w szpitalu?

			– Nie wiem. To zależy, ile trzeba będzie czekać na badania, później na wyniki, a jeszcze później oczywiście od rozpoznania choroby.

			– A co mówi lekarz?

			– Na razie jest bardzo powściągliwy. Ale z tego, co dziś zrozumiałem, chyba nie wróży cudownego ozdrowienia, raczej wszystko wskazuje na to, że diagnoza zostanie potwierdzona.

			Wuj zamyślił się, znów wpatrując się w jakiś bliżej nieokreślony punkt. Igorowi jeszcze trudno było go rozszyfrować, niemniej widział, że na swój sposób mężczyzna przeżywał stan bratanka. Mimo że dopiero się poznawali, więzy krwi szybko dały o sobie znać i zbliżyły ich do siebie. Z pewnością wuj Michał rozmyślał o pojawieniu się Igora tak samo dużo, jak Igor o spotkaniu po latach z człowiekiem znanym głównie z rodzinnych opowieści.

			– Wujku… Mam nadzieję, że nie zrobiłem ci kłopotu? – zapytał w końcu nieco niepewnie.

			Mężczyzna powoli podniósł wzrok i popatrzył na bratanka. Westchnął tylko i wzruszył ramionami, chyba nie wiedząc, co powiedzieć. A co miałby mówić? Igor stanął w jego drzwiach niespodziewanie i opowiedział historię, której kaliber przytłoczyłby najbardziej odpornych na emocje ludzi. Chłopak nie oczekiwał, że wujek z otwartymi ramionami przyjmie go z jego niemałym problemem, a ten go pozytywnie zaskoczył.

			– Jakiego kłopotu… Jesteśmy rodziną.

			– No tak, ale ja wiem, że twoje relacje z resztą… pozostawiają wiele do życzenia.

			Wuj skrzywił się nieco, znów odwracając wzrok w kierunku okna.

			– To nie znaczy, że mam się odwrócić od ciebie, tak jak… A zresztą, nie ma co gadać. To oczywiste, że ci pomogę, bez względu na to, jakie relacje łączą mnie z twoimi rodzicami. Ty nie jesteś niczemu winien. I tego się trzymajmy. – Wuj poklepał Igora po dłoni i wysilił się w końcu na blady uśmiech.

			Do tej pory Igor zastanawiał się, czy wujek potrafi się uśmiechać. Poznał go jako posępnego mężczyznę w średnim wieku, teraz zaś wiedział, że wystarczyło lekkie uniesienie kącików ust, by jego wyraz twarzy stał się łagodny i uspokajający.

			– Nie nudzisz się tu? – zapytał wujek po chwili. – Przyniosłem ci książki, ale nie wiem, czy gustujesz w kryminałach. Choć przyznam, że te są całkiem dobre. – Wziął do ręki dwa dość wysłużone egzemplarze, najpewniej pochodzące z antykwariatu.

			– Myślę, że się skuszę. Wolę fantastykę, ale kryminały też mogą być – odparł, choć po tym, który właśnie czytał, wcale nie miał ochoty na kolejną książkę z tego gatunku.

			– To następnym razem poszukam czegoś w twoim guście. Choć pewnie i tak skupiasz się na komputerze. Takie czasy.

			– Nawet nie. – Uśmiechnął się blado.

			Od kiedy zablokował wszystkie konta na portalach społecznościowych, raczej stronił od internetu. Komputera używał sporadycznie, nie sprawdzał nawet poczty elektronicznej, bojąc się, co tam zastanie. Jeśli już korzystał z laptopa, to głównie po to, by sprawdzać bieżące wiadomości czy oglądać filmy. Zaopatrzył się w dostęp do strony z serialami i filmami, na wypadek gdyby miał tu spędzić naprawdę dużo czasu.

			Kiedy zrobiło się trochę niezręcznie, a Igor po raz kolejny zaczął się zastanawiać, jak rozładować napięcie, do sali weszła Ida. Nieco się zmieszała, ujrzawszy siedzącego na krześle przy łóżku mężczyznę. Po chwili jednak uśmiechnęła się łagodnie i popychając wymownie wózek, popatrzyła na Igora.

			– Zabieram cię na badania – powiedziała raźno.

			– Jakie tym razem? – zapytał.

			– Na razie USG. A później pewnie jeszcze tomografia klatki piersiowej. Choć nie wiem, czy nie przełożą ci tego na jutro.

			Igor spojrzał na wuja. Ten jakby ocknął się nagle i wstał z krzesła, mówiąc, że nie będzie już przeszkadzał i postara się go odwiedzić jutro lub pojutrze. Chłopak raz jeszcze podziękował mu za książki, owoce i oczywiście za to, że w ogóle przyszedł. W domyśle jednak był mu wdzięczny za dużo, dużo więcej. Odprowadził wzrokiem odchodzącego wuja, uniósł dłoń, gdy ten po raz ostatni uśmiechnął się na pożegnanie, po czym zwrócił się w stronę Idy.

			– To co, jedziemy? – zapytała wesoło.

			– Naprawdę myślisz, że usiądę na wózku? Mam siłę, by dojść na własnych nogach na USG.

			– Procedury.

			– Jasne, chcesz mnie tylko upokorzyć.

			– Cóż, nie ma to jak obedrzeć mężczyznę z jego dumy. – Wzruszyła teatralnie ramionami, po czym szeroko się uśmiechnęła. – Niestety, takie dostałam polecenie. Gdy zasłabniesz, to ja będę miała problemy. Więc nie marudź, tylko wsiadaj do bryki. – Znów wskazała na wózek.

			Igor przewrócił oczami i po prostu wyszedł z sali. Ida jęknęła i dołączyła do niego już na korytarzu, uparcie prowadząc wózek obok pacjenta, by w razie upadku być jak najbliżej. Skierowali się do jednego z gabinetów znajdujących się piętro wyżej, gdzie już czekał na niego doktor.

			Igor był trochę zdenerwowany, nie chciał tego jednak okazywać. Kiedy lekarz w milczeniu jeździł dziwnym przyrządem po jego szyi i brzuchu, wpatrując się w czarno-biały ekran, chłopak zaczął się niecierpliwić. Nie mógł nic mówić, a tak bardzo chciał zapytać, czy obraz wyświetlany na monitorze aparatury dał jakąś konkretną odpowiedź. Chyba jak każdy pacjent do samego końca miał nadzieję, że wszystko okaże się tylko jedną wielką pomyłką. Mimo to nie napawało go optymizmem głębokie westchnięcie przeprowadzającego badanie, kiedy ten po raz ostatni zerknął na obraz, po czym wyłączył aparaturę i odłożył końcówkę, którą badał pacjenta. Okręciwszy się na stołku, zwrócił się w jego stronę, wymusił uśmiech i rzucił:

			– Opis będzie po południu.

			Igor spojrzał na niego, wycierając z żelu szyję i brzuch, a następnie usiadł na kozetce.

			– Może mi pan powiedzieć coś więcej?

			– Węzły chłonne szyjne są powiększone. Na szczęście wątroba i śledziona w porządku.

			– Co to oznacza?

			– Samo USG nie jest w stanie niczego wyjaśnić do końca. To badanie jest jednym z wielu, które trzeba przeprowadzić, by ustalić, co ci jest.

			– Czyli nic więcej mi pan nie powie?

			– Więcej informacji będzie w opisie, a dokładniej wytłumaczy ci to twój lekarz prowadzący – odparł mężczyzna, jakby unikając tematu.

			A może ten człowiek po prostu taki był? Może Igor był już tak przewrażliwiony, iż tylko wydawało mu się, że każdy, kto go bada, chce coś przed nim ukryć, zataić prawdę, by go nie martwić. Czy też faktycznie było aż tak źle, że nie było osoby, która chciałaby przekazać młodemu chłopakowi takie wiadomości? Musiał uzbroić się w cierpliwość. Na szczęście doktor Leski raczej nie owijał w bawełnę i co tylko mógł, przekazywał pacjentowi, a w razie pytań na wszystkie odpowiadał, jeśli tylko wiedział jak.

			Kiedy po wizycie Igora u lekarza rodzinnego w wynikach badań wyszły pierwsze nieprawidłowości, ten od razu skierował go do szpitala, wskazując na znajomego, który najlepiej zajmie się pacjentem. Jak na razie chłopak był zadowolony z opieki i zaangażowania swojego lekarza prowadzącego. Momentami miał go nawet za cudotwórcę, który pewnego dnia wejdzie do sali i powie, że diagnozy się nie sprawdziły, a wszelkie objawy jakiejkolwiek choroby ustąpiły.

			– A teraz usiądziesz? – Z zamyślenia wyrwał go głos Idy.

			Wciąż czekała z wózkiem przed gabinetem. Popatrzył na nią lekceważąco i ruszył w kierunku swojej sali. Dziewczyna znów dołączyła do niego i idąc obok, nadal prowadziła wózek.

			– Ten koleś – Igor spojrzał w kierunku gabinetu USG – zawsze jest taki nieprzyjemny?

			Ida uśmiechnęła się, rozumiejąc od razu, o co chodzi chłopakowi. Wzruszyła ramionami.

			– Taki ma chyba styl bycia. Ale prawie każdy, kto ma z nim do czynienia pierwszy raz, reaguje tak jak ty.

			– Jego podejście nie napawa optymizmem.

			– Z drugiej strony, gdybyś napatrzył się na tyle chorób co on i musiał to wszystko przekazywać pacjentom, a później dźwigać ciężar ich rozpaczy… – Zamilkła i przestraszona spojrzała na Igora. – Przepraszam.

			– Daj spokój. Nie musisz się ze mną obchodzić jak z jajkiem, jestem dużym chłopcem, wiem, że coś mi dolega i jakie mam perspektywy.

			– No niby tak, ale… Czasami lepiej ugryźć się w język, nie każdy jest tak twardy jak ty.

			Czy Igor był twardy? Raczej robił dobrą minę do złej gry, do twardziela dużo mu brakowało. Mimo że starał się uśmiechać do chytrego losu, wewnątrz naprawdę mocno przeżywał wszystko, co teraz się z nim działo. To były naprawdę spore zmiany, które spadły na niego z dnia na dzień, a on, nie mając wyboru, musiał się do nich dostosować.
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Wzruszajaca opowiesé o tym, 26 Zeby wdc patrzed
W przyszhose, tezeho uporad si z vananti z przeszhosei.

Olga wyjezdza na wakacje na Podhale. Ma zamieszkac u oica,  ktorym od at nie
utrzymue kontaktu. Od czasu rozwodu rodzicow Olga nie potrafi mu wybaczyC ani
nie chee znac jego nowei odziny.Wszystko wskazule na to, ze bedzie to najgorsze lto
wej 2yciu.. Do czasu, dopoki na e drodze nie pojawia s Janek - miody goral,ktcry
pracuje w restauradina Kasprowym Wierchu. Okazuje iejednak; ze nie tylko Olga ma
smutne, skrzywdzone serce

Rodzace sie uczucie zostanie wystawione na niejedna prabe, gdy Olga odkiyje pewna
rodzinna tajemice, ktdra nia wstizasnie. Czy milos jest w stanie przetrwa wzelkie
przeciwnosci? | czy kizywdy z przeszlosci mozna wybaczye?
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* KORNAGKI Napisz ZEWSKA
do mnie KoRNaCKi

Zostan
7€ mna

Prowdzine, dojezate, mitesé, ktdra poruszy twoje sercs.

Matylda i Kosma wreszcie znalezli upragnione szczescie. W domu w mazurskiej ghuszy
wychowuja corki i zajmuja sie nowym niecodziennym pomystem na biznes. Gdy ona
wyjezdza w samotng podroz do Whoch, on musi sprawdzic sie w roli ojca i poradzic
sobie z codziennoscia dwoch kilkulatek. Podziwiajac malownicze krajobrazy i piszac
emogjonalne listy, Matylda nie spodziewa sig, ze jej ukochany spotka znacznie mtod-
52 kobiete, z ktora przed laty taczyto go cos wiecej. Czy bedzie cheiata namieszac
w dopiero co pouktadanym zyciu Kosmy?

Gdy los wszystko komplikuje, licza sie tylko prawdziwe uczudia.





